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Bohaterska rodzina le nika
Powstanie styczniowe ma sławnych
bohaterów, wiele bitew zostało 
opisanych. Ma też szereg bohate-
rów bezimiennych, jak leśna rodzi-
na z Roztocza, której tragiczny los 
utrwalił powstaniec-literat Ferdy-
nand Czaplicki.

Ferdynand Władysław Czaplicki już jako 18-la-
tek wziął udział w powstaniu krakowskim 

(1846), dwa lata później wstąpił do Gwardii 
Narodowej we Lwowie. Nic dziwnego, że kie-
dy nastąpił kolejny zryw narodowy, też się weń 
zaangażował. W powstaniu styczniowym był ka-
pitanem 3. kompanii u Marcina Borelowskiego 
„Lelewela”, którego oddziały walczyły na Podla-
siu i Lubelszczyźnie.

Czaplicki za udział w insurekcji został skaza-
ny na zsyłkę. Po sześciu latach 
wrócił z Syberii i poświęcił się 
działalności literackiej. Dru-
kiem ukazały się m.in. jego 
tułacze wspomnienia. Opowia-
danie, dzięki któremu może-
my poznać powstańcze losy 
rodziny leśnika, nosi tytuł 
„Bohaterska rodzina. Urywek 
z powstania 1863 r. Zdarzenie 
prawdziwe”.Zostało wydruko-
wane we Lwowie w 1883 roku. 
Wydane na tyle wcześnie po 
powstaniu, że można wnios-
kować, iż zamieszczone tu fak-
ty są prawdziwe, gdyż mogły 
być poddane weryfi kacji.

Gotowi do po wi ce     
Tytułowy „urywek z powstania” dotyczy znanej 
bitwy pod Panasówką na Roztoczu (3 wrześ-
nia 1863 r.). Ale nie o bitwę tu chodzi, a o lu-
dzi, którzy musieli wywrzeć na tyle ogromne 
wrażenie na autorze, że nie chciał, aby zostali 
zapomniani. Szkoda jedynie, że nie znamy naz-
wisk bohaterów opowiadania ani lokalizacji 
leśniczówki. Możemy się jedynie domyślać, że 
to jedna z licznych leśnych osad w Puszczy Sols-
kiej, położona gdzieś w okolicach Zwierzyńca.

Bohaterska rodzina według słów pułkow-
nika Lelewela była biedną, ale bardzo zacną, 
pełną najwznioślejszego patriotyzmu, rodziną, 
gotową do wszelkich ofi ar i poświęcenia bez 
granic dla sprawy narodowej. Współpracując 

z powstańcami, ludzie ci dowozili broń i amu-
nicję, przekazywali informacje o miejscach po-
bytu wojsk carskich.

Ich leśniczówka to mały, skromny, ale biały 
domek, z ganeczkiem i ławeczkami po bokach, 
z ogródkiem kwiatowym i warzywnym. Wra-
żenie na przybyłych robiło również wnętrze: 
Ta wzorowa czystość, białość, ta uderzająca w oczy
harmonja we wszystkim, ta jasność w obydwu 
niewielkich pokoikach, czyniły mieszkanko to 
nadzwyczaj miłem i przyjemnem, a nadto nada-
wały przekonanie, że tu mieszkają ludzie serca 
i estetycznego poczucia, nie tylko umiejący zasto-
sować się do tego co mają, ale zarazem posiada-
jący ten dar wytwarzania piękna z wszystkiego 
co je otacza i utworzenia sobie raju na ziemi. 

Autor musiał być pod wrażeniem każ-
dej osoby zamieszkującej leśną osadę. Leśni-
czego zapamiętał jako ciemnego blondyna 
o oczach niebieskich, z wąsikiem, o twarzy 

wyrazistej, która świadczyła 
o wielkiej sile woli i pewności.
Jego żonę przedstawił jako 
wysoką, smukłą brunetkę, 
o pięknych czarnych oczach, 
o postaci pełnej naturalnego 
wdzięku i wzbudzającej usza-
nowanie. Rodzinę tworzył 
jeszcze syn Jasio w wieku pię-
ciu lub sześciu lat, 14-letnia 
kuzynka Karolcia i… ulubio-
na Jasia bułanka. Mimo nie-
wielu lat Jaś wiele rozumiał, 
niejedno już widział i chęt-
nie przyłączyłby się do po-
wstańców. I tylko ten wiek… 

Otrzymał jednak przyrzeczenie, że po dziesię-
ciu latach zostanie przyjęty do oddziału.

Cenna wskazówka 
Gościnni gospodarze dzielili się wszystkim, co 
mieli, zgodnie ze słowami gospodyni: Czem 
kto może, niech pomoże, czem chata bogata, tem 
serdeczna rada!

Tak wyglądało pierwsze spotkanie autora 
z leśną rodziną, ale też i ostatnie. Po krótkim 
pobycie w leśniczówce oddział odmaszerował. 
Powstańcy wiedzieli, że Moskale ich otacza-
ją. Obawiali się, czy zdołają uniknąć starcia, 
nim zajmą dobre obronne stanowiska. Na 
krzyżówkach dróg próbowali zmylić wro-
ga, wysyłając w każdym kierunku żołnierzy 
piechoty i jazdy, aby nie wskazywać właściwej 
drogi.

Pomoc nadeszła nieoczekiwanie – była nią 
cenna wskazówka przekazana przez leśniczego. 
W nocy, jadąc konno na oklep, kartkę zapi-
saną ręką leśnika przywiózł… jego kilkuletni 
synek. Nawet pułkownik, który postąpił zgod-
nie z sugestią – przeprawił się przez rzekę, 
prawdopodobnie Wieprz, unikając przedwczes-
nego starcia z nieprzyjacielem – nie mógł zro-
zumieć, że leśniczy wysłał jedynego, ukocha-
nego malca. – Jacyż to dzielni ludzie! Ileż tam 
poświęcenia! – podsumował zdarzenie.

3 września ok. 9.00 oddział dotarł do lasu 
pod Panasówką (kilka kilometrów na zachód 
od Zwierzyńca), aby w końcu zatrzymać się 
przed folwarkiem Poremba (Poręby, dziś wieś 
sąsiadująca z Panasówką). Dzierżawczyni Po-
remby przysłała żywność dla oddziału, ale też 
nie zapomniała o koniach.

Bitwa pod Panasówką, jedna z najwięk-
szych w powstaniu styczniowym, została dok-
ładnie opisana w źródłach historycznych i nie 
ona była tematem opowiadania. Autor krótko 
wspomniał: pod Panasówką zwycięstwo nasze 
było zupełne, a Moskale pobici na wszystkich 
punktach, uciekli w nieładzie, pozostawiając 
na pobojowisku wiele trupów – my zaś wzięliś-
my niewolników, trochę broni i szyneli moskiew-
skich, ponieśliśmy jednak straty niemałe, bo stu 
kilkudziesięciu ludzi zabitych i rannych, a nad-
to folwark Poremba niepojętym dla nas sposo-
bem padł ofi arą płomieni.

Powstańczą mogiłę poległych pod Pana-
sówką można odwiedzić na cmentarzu w Zwie-
rzyńcu. Na wzgórzu Polak w okolicy wsi usta-
wiono pomnik upamiętniający przebieg walk.

Ci gle pada o: nie wiem
Wspomniany przez Czaplickiego pożar nie był 
jedynym, jaki w tych dniach wybuchł w oko-

Pu kownik powstania styczniowego Marcin 
Borelowski „Lelewel”
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˚yrowice to niewielka miejscowoÊç 
w by∏ym województwie nowogródz-
kim na dzisiejszej Bia∏orusi. W 1924 r.,

w dawnych zabudowaniach klasztoru pobazy-
liaƒskiego, ulokowano jednà z dwóch pla-
cówek, które w okresie mi´dzywojennym 
kszta∏ci∏y leÊników ze Êrednim wykszta∏ce-
niem. Szkole dane by∏o istnieç jedynie 15 lat. 
To wystarczy∏o, aby w okresie powojennym,
nauczyciele, absolwenci, wychowankowie,
cz∏onkowie rodzin – wspólnie jako „Rodzi-
na ˚yrowicka” spotykali si´, odtwarzali listy 
absolwentów, ˝yciorysy wyk∏adowców i ucz-
niów, zbierali wspomnienia i wydali „Ksi´g´ 
pamiàtkowà”. Trzy tomy, ponad 1400 stron. 
Jednym z opisanych wàtków, szczególnie bli-
skim sercu Bia∏owie˝y, jest historia szkol-
nego sztandaru ˝yrowickiego.

Arcydzie∏o sztuki hafciarskiej
Niepewna sytuacja istnienia placówki w ˚yro-
wicach mia∏a wp∏yw na to, ˝e dopiero w 1934 r.
zosta∏ rozpisany konkurs na projekt sztan-
daru na uczelniach plastycznych Wilna, Lwo-
wa i Warszawy. Sztandar móg∏ powstaç tylko 
ze sk∏adek, obawiano si´ wi´c, czy wyzna-
czona nagroda skutecznie zach´ci artystów. 
Z tym wi´kszà radoÊcià dyrekcja szko∏y powi-
ta∏a szeÊç projektów ze Lwowa i jeden z War-
szawy. Wiosnà 1935 r. w auli szkolnej odby∏a 
si´ wystawa prac po∏àczona z plebiscytem na 

najlepszy projekt. Najwi´kszà liczb´ g∏osów 
otrzyma∏a praca Ireny Dybowskiej z Warszawy.

Plansza ikonografi czna przedstawia wizeru-
nek MB ˚yrowickiej (przypomina∏ kopi´ obrazu 
z o∏tarza w koÊciele w ˚yrowicach). Gotowy 
sztandar, który trafi ∏ do szko∏y wiosnà 1936 r., 
by∏ dzie∏em sióstr zakonnych z pomorskiego 
Pelplina, specjalizujàcych si´ w sztuce wyro-
bów szat liturgicznych i sztandarów.

Wykonanie sztandaru i jego projekt zyska∏o 
wysokà ocen´, o czym przeczytamy w „Ksi´-
dze pamiàtkowej...”: Ca∏oÊç prezentowa∏a si´ 
bardzo okazale i bez przesady zas∏ugiwa∏a 
na miano arcydzie∏a sztuki hafciarskiej. Spe-
cjalne drzewce, pi´knie obrobione i w po∏o-
wie d∏ugoÊci skr´cone, sprowadzono z Wilna.

Obawy o wysokoÊç nagrody okaza∏y si´ na 
wyrost: Irena Dybowska wspania∏omyÊlnie si´ 
jej zrzek∏a.

UroczystoÊç poÊwi´cenia sztandaru, powià-
zanà z wbijaniem gwoêdzi pamiàtkowych, wy-
znaczono na 3 maja. Do przedstawicieli w∏adz 
paƒstwowych i leÊnych trafi ∏o szereg zapro-
szeƒ, do których by∏y przymocowane „gwoê-
dzie” w formie cienkich p∏ytek z wyrytym 
imieniem i nazwiskiem adresata. Dobrowolne 
datki przyby∏ych na uroczystoÊç w pe∏ni po-
kry∏y wszelkie koszty zwiàzane z wykonaniem
sztandaru.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru zostali: 
Janina Kostro, ˝ona dyrektora szko∏y i hr. Eme-

ryk Hutten-Czapski, pose∏ na Sejm Rzeczypos-
politej i do niedawna przewodniczàcy Pols-
kiego Towarzystwa LeÊnego.

Ocali∏ pod marynarkà
W 1939 r., wbrew trwajàcej ju˝ dwa tygodnie
wojnie, szko∏a przygotowywa∏a si´ do przyj´cia 
uczniów w nowym roku szkolnym 1939/40. 
Jednak 17 wrzeÊnia przerwa∏y go akcje od-
wetowe na placówki administracyjne, insty-
tucje i w∏adze polskie oraz osoby prywatne 
narodowoÊci polskiej. Ju˝ wczesnym rankiem 
na teren szkolny wtargn´∏a grupa, dokonujàc 
grabie˝y i bezmyÊlnego niszczenia wszelkich 
szkolnych zbiorów, dokumentacji administra-
cyjnej, aparatury pomiarowej – stanowiàcych 
15-letni dorobek szko∏y.

Ca∏y personel nauczycielski, z dyrektorem 
na czele, nie by∏ w stanie przeciwdzia∏aç tym 
wydarzeniom. Pracownicy zostali aresztowani, 
a rodziny dosta∏y nakaz opuszczenia mieszkaƒ 
na potrzeby przybywajàcych wojsk radzie-
ckich. W tej dramatycznej scenerii sztandar 
znalaz∏ si´ w powa˝nym niebezpieczeƒstwie. 
Szcz´Êliwie woêny, Kazimierz Keller, od lat ser-
cem oddany szkole w ˚yrowicach, z nara˝eniem 
˝ycia zdo∏a∏ dostaç si´ do gabinetu dyrektora. 
P∏ótno sztandaru, które ukry∏ pod marynarkà 
poczàtkowo zatrzyma∏ w swoim mieszkaniu, 
a nast´pnie przewióz∏ do jednego z koÊcio-
∏ów w S∏onimie. 

„Rodzina ˚yrowicka” po wojnie bezskutecz-
nie poszukiwa∏a kontaktu z woênym. Wiadomo 
by∏o, ˝e Keller przedosta∏ si´ do rodzinnego 
Murzynka na Kujawach. Namawiany do pod-
pisania volkslisty, nie wyrzek∏ si´ narodowoÊci 
polskiej, za co zosta∏ wywieziony do pracy 
w Niemczech. Ci´˝ko pracujàc, straci∏ zdro-
wie, a po chorobie p∏uc zmar∏ na obczyênie. 

Nikt z  „Rodziny ˚yrowickiej” nie wie-
rzy∏, ˝e kiedykolwiek dane b´dzie z dumà 
spojrzeç na „swój szkolny i narodowy 
Skarb”. A jednak dzi´ki dociekliwoÊci Aliny 
Janowskiej-Zab∏ockiej (s∏ynnej aktorki i córki 
ostatniego dyrektora szko∏y, Stanis∏awa Ja-
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nowskiego) i Antoniego Troniny sta∏o si´ to 
mo˝liwe.

Cudownie odnaleziony
Dopiero po 50 latach, 24–27 kwietnia 1989 r., 
odby∏a si´ pierwsza wycieczka absolwentów 
do ˚yrowic. Wiedzeni bardziej legendà ni˝ 
pewnoÊcià, zatrzymali si´ w koÊciele przy ca∏ko-
wicie zniszczonym klasztorze ss. Niepokalanek 
w S∏onimie. Sióstr od dawna nie by∏o, jednak 
koÊció∏ by∏ dobrze utrzymany dzi´ki miejsco-
wej ludnoÊci polskiej, która zajmowa∏a si´ 
Êwiàtynià przez 20 lat od Êmierci poprzed-
niego proboszcza. Trudno sobie wyobraziç 
zdumienie i wzruszenie grupy z Polski, gdy 
proboszcz, ks. Witold ˚ylwietro, dowiedziaw-
szy si´, z kim ma do czynienia, przyniós∏ oby-
dwie p∏ócienne cz´Êci sztandaru!

Sztandar, przechowywany w skrzyni z sza-
tami liturgicznymi koÊcio∏a i troskliwie konser-
wowany, przetrwa∏ w dobrym stanie. Ksiàdz 
gotów by∏ wr´cz od razu oddaç go przyby∏ym  
˚yrowiakom. Nie by∏ to jednak dobry okres 
dla bezpiecznego przewiezienia cennej pamià-
tki przez granic´. Zdecydowano, by pozostawiç 
sztandar na miejscu jego przechowywania i spra-
w´ za∏atwiç formalnie.

Niestety nie jest znana lista ludzi dobrej 
woli, którzy chronili sztandar. Nie uda∏o si´
tak˝e zdobyç informacji odnoÊnie losów drzew-
ca sztandarowego. Wiadomo jedynie, ˝e sztan-
dar przywieziony do klasztoru jesienià 1939 r. 
przyj´∏y prze∏o˝ona s. Marta od Jezusa (Kazi-
miera Wo∏kowska) i s. Ewa od OpatrznoÊci (Bo-
gumi∏a Noiszewska), lekarka. Aresztowane 
18 grudnia 1942 r., po ca∏onocnej modlitwie 
z ludêmi na dziedziƒcu wi´ziennym, zosta∏y 
rozstrzelane w masowej egzekucji na przed-
mieÊciu S∏onima. Obie zosta∏y beatyfikowane 
przez Jana Paw∏a II

Do Bia∏owie˝y!
Jeszcze dwa lata „Rodzina ˚yrowicka” czeka∏a 
na sztandar. Lata 1989–91 zosta∏y poÊwi´cone 
poszukiwaniu dróg jego powrotu pod opiek´ 
˝yjàcych w kraju fundatorów i zapewnieniu 
mu honorowego, sta∏ego i bezpiecznego miej-
sca przebywania. Pada∏y ró˝ne propozycje.
Nie ukrywamy, ˝e bardzo si´ cieszymy z po-
stanowienia, ˝e powinien byç to koÊció∏ pw.
Êw. Teresy od Dzieciàtka Jezus w Bia∏owie˝y, 
którego honorowymi parafi anami stali si´ 
˚yrowiacy.

Bia∏owie˝a mia∏a ju˝ wczeÊniejsze zwiàzki 
z „Rodzinà ˚yrowickà”. 22 wrzeÊnia 1982 r. 
w kaplicy koÊcio∏a zosta∏a umieszczona pamiàt-
kowa tablica ku czci zmar∏ych nauczycieli i wy-
chowanków szko∏y. Znajduje si´ tam równie˝ 
kopia cudownego obrazu MB ˚yrowickiej, którà 
wraz z tablicà opisowà dziejów ˚yrowic 3 czerw-
ca 1984 r. przekazali uroczyÊcie byli miesz-
kaƒcy S∏onima oraz okolic.

W akcie przekazania tablicy zapisano: Od 
prawie 60 lat ˚yrowiacy sà zwiàzani z re-
gionem bia∏owieskim i bia∏ostockim. Pi´tnaÊ-
cie roczników naszej szko∏y, w latach 1924–
–39, co najmniej raz w swoim zawodowym 
˝yciu uczestniczy∏o w wyjazdach do rezer-
watów puszczaƒskich i sàsiadujàcych z nimi 
lasów. Liczne grono naszych absolwentów 
odbywa∏o d∏u˝sze praktyki lub podejmowa∏o 
sta∏à prac´ w tym bogatym w lasy regionie. 
WÊród nas znajdujà si´ koledzy, którzy ocza-
rowani bogactwem fl ory i fauny Puszczy 
Bia∏owieskiej, ca∏e swoje ˝ycie poÊwi´cili dla 
niej w pracy naukowej(...).

D∏uga droga do domu
Starania o sprowadzenie sztandaru do Polski 
by∏y d∏ugie i trudne. Prowadzono rozmowy 
w kurii biskupiej w Bia∏ymstoku i z w∏adzami 
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koÊcielnymi w bia∏oruskim Miƒsku. Osta-
tecznie sztandar zosta∏ przywieziony do Polski 
26 marca 1991 r. dzi´ki staraniu pracowników 
MSZ: dyrektora Departamentu Konsularnego 
i Wychodêstwa – Krzysztofa Szumskiego oraz 
doradcy ministra – Romana Gu∏y. 16 kwietnia 
1991 r. w gmachu MSZ w sposób uroczysty 
dokonano aktu przekazania sztandaru na r´ce 
prezesa „Rodziny ˚yrowickiej”, in˝. Mieczys∏awa 
Saramowicza i asystujàcego mu cz∏onka zarzà-
du in˝. Stanis∏awa Dutkiewicza. W uroczys-
toÊci przej´cia Sztandaru i jego powitania bra∏a 
udzia∏ du˝a grupa przedstawicieli ˚yrowiaków.

W tym samym dniu odby∏o si´ spotkanie 
z naczelnym dyrektorem LP Jerzym Smyka∏à. 
Powo∏ano komitet organizacyjny, który mia∏ 
za zadanie przygotowaç uroczyste powitanie 
sztandaru w Bia∏owie˝y i zajàç si´ naprawà 
jego uszkodzeƒ. Honorowy patronat objà∏ na-
czelny dyrektor LP, który przyrzek∏ pomoc 
fi nansowà w renowacji.

Napraw´ uszkodzonego haftu, zszycie sztan-
daru i wykonanie fr´dzlowania wykonano 
w pracowni artystycznej Muzeum Narodowe-
go w Warszawie. Odlew or∏a na drzewce jest 
dzie∏em Edwarda Juszczuka, a same drzewce 
wykonano w warsztatach OÊrodka Transpor-
tu LeÊnego w Zagnaƒsku. Na koszt ˚yrowia-
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ków wykonano gablot´ do przechowywania 
sztandaru oraz odpowiednie drzwi do kap-
licy w koÊciele w Bia∏owie˝y.

Âlubowanie przed dwoma 
sztandarami
1 wrzeÊnia 1991 r. w Bia∏owie˝y odby∏a si´ 
uroczystoÊç poÊwi´cenia odnowionego sztan-
daru. Przyby∏o 25 ˚yrowiaków i 29 cz∏onków 
ich rodzin oraz wielu zaproszonych goÊci. 
Nastàpi∏ uroczysty moment wprowadzenia do 
auli internatu odzyskanego sztandaru i wbija-
nia gwoêdzi pamiàtkowych. Po tej wzruszajàcej 
ceremonii poczet sztandarowy w sk∏adzie: 
W∏odzimierz Piro˝nikow (chorà˝y) oraz Zyg-
munt Braur i Stanis∏aw Dutkiewicz – wyprowa-
dzili sztandar na dziedziniec, gdzie uformowa∏ 
si´ pochód z∏o˝ony z ˚yrowiaków, zapro-
szonych goÊci i m∏odzie˝y TL. Przy dêwi´kach 
orkiestry wojskowej pochód skierowa∏ si´ 
do pobliskiego koÊcio∏a. Tutaj, podczas uro-
czystej mszy Êw., nastàpi∏o poÊwi´cenie sztan-
daru. Akt przekazania sztandaru pod opiek´ 
parafii w Bia∏owie˝y podpisa∏ ks. Ryszard 
Paszkiewicz i Miros∏aw Saramowicz.

Z „Ksi´gi...”: Po zakoƒczeniu nabo˝eƒstwa, 
sztandar wyprowadzono przed koÊció∏, gdzie 
wszyscy kolejno oddawali czeÊç, ca∏ujàc sztan-
dar w pok∏onie. Towarzyszy∏o temu g∏´bokie 
wzruszenie, gdy˝ ka˝demu z nas stawa∏y 
przed oczami lata szkolne w ˚yrowicach 
i lata goryczy kl´ski i okupacyjnej niewoli.

2 wrzeÊnia po uroczystej mszy Êw. z okazji 
roz-pocz´cia roku szkolnego, gdzie po raz 
pierwszy stan´∏y obok siebie dwa poczty 
sztandarowe – szkolny bia∏owieski i ˝yro-
wicki, podczas apelu przed budynkiem szko-
∏y, odzyskany sztandar zosta∏ przekazany pod 
opiek´ szko∏y leÊnej w Bia∏owie˝y. Przewodni-
czàcy samorzàdu szkolnego Dariusz Matejuk 
wobec przyby∏ych ˚yrowiaków z∏o˝y∏ dekla-
racj´ dochowania wiernoÊci powierzonemu
sztandarowi. Nowoprzyj´ci uczniowie klas pierw-
szych z∏o˝yli Êlubowanie na oba sztandary. 

Po uroczystoÊciach sztandar oraz urna z ziemià 
spod szkolnego koÊcio∏a w ˚yrowicach zosta∏y 
umieszczone w specjalnej gablocie w koÊciele, 
w kaplicy którà nazywano Sanktuarium MB 
˚yrowickiej, w miejscu, gdzie zgromadzono 
wiele pamiàtek z ˚yrowic. Jest on tam do dzisiaj.

To nie eksponat
Zespó∏ Szkó∏ LeÊnych im. LeÊników Polskich 
w Bia∏owie˝y zgodnie ze z∏o˝onà deklaracjà 
stara si´, by Sztandar ˚yrowiaków nie sta∏ 
si´ jedynie eksponatem muzealnym, ale bra∏ 
udzia∏ w ˝yciu szko∏y i stanowi∏ wyraz ∏àcz-
noÊci pokoleniowej leÊników. Nie zabrak∏o go 
m.in. na Ogólnopolskiej Pielgrzymce LeÊni-
ków w Cz´stochowie, podczas Marszów Sy-
biru w Bia∏ymstoku czy jubileuszów szkó∏ 
leÊnych w Brynku i Bia∏owie˝y.

Z „Ksi´gi pamiàtkowej...” warto przytoczyç 
jak˝e wa˝ne s∏owa Zygmunta Soko∏owskiego– 
˚yrowiaka i pierwszego dyrektora Technikum 
LeÊnego w Bia∏owie˝y: Ciesz´ si´, ˝e jesteÊmy 
jednà z ga∏àzek wiecznie zielonego ˝yro-
wic-kiego drzewa, na którym nie usychajà 
ga∏´zie. Nasza ˝yrowicka szko∏a, chocia˝ nie 
mia∏a czasu dorobiç si´ bogatych tradycji,
gdy˝ istnia∏a zaledwie od 1924 do 1939 r., 
umia∏a przecie˝ wytworzyç atmosfer´ Êcis∏ej 
wi´zi mi´dzy kolegami, mi´dzy uczniami 
a profesorami i przywiàzania wszystkich 
spo∏em do swojej Szko∏y.   

Anna Kulbacka
Dyrektor ZSL w Bia∏owie˝y

W zwiàzku z 30. rocznicà pierwszego spotkania ˚yrowia-

ków w Bia∏owie˝y (1982) 17 wrzeÊnia 2012 r. o godz. 17 wrzeÊnia 2012 r. o godz. 

11.0011.00 Zespó∏ Szkó∏ LeÊnych zaprasza na mmsszz´́  ÊÊww..  ww  iinn--

tencji „Rodziny ˚yrowickiej”tencji „Rodziny ˚yrowickiej” w koÊciele w Bia∏owie˝y. 

Po nabo˝eƒstwie w auli szkolnego internatu przypo-

mniana zostanie historia szko∏y w ˚yrowicach na tle 

historii szkolnictwa leÊnego w okresie mi´dzywojennym.

˚yrowicki sztandar uczestniczy we wszystkich wa˝nych wydarze-
niach ZSL w Bia∏owie˝y (na fot. uroczystoÊç 60-lecia szko∏y, rok 2011)
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Aktorka Alina Janowska, córka ostatniego 
dyrektora szko∏y w ˚yrowicach, przed 
koÊcio∏em w Bia∏owie˝y. Rok 1991
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